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BOCIAN

— No, przecież nie m ogę chyba wpisać 
w tej karcie m eldunkowej »ojciec z córką«, 
jak  tego  żądasz!...

— A to  czemu, aniołeczku?
— Bo gotow iby cię jeszcze p rosto  z tego  

hotelu zabrać d o <krym inału !...

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca. f ld re s  Redaftcyi i A d m in is t ra c y i :  K r a k ó w ,  Zacisze 7. T ele fo n u  Nr.  ¥79. 
Redaktor: STANISŁAW LIPIŃSKI.Kwartalnie z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  2 korony, 2 marki, 1 rbs. 25 kop.

N um er pojedynczy 4 0  halerzy. 2 0  kop. <̂ >CS> Główny sk ład  na  KrólestwQ: W arszawa, Biuro G. Ungra, Aleje Jerozolim skie 78.



$ >»
1 8
2  m

2
3

X
>*

w Ji 
»  R  ® 
(B C  *:«*

5 N f
I- «/i

« DC o 
|  Ui 3* 
« I 2 ,
2 < g0 >  N
■2.5 *-
= ->J C

U) <5
f * *  
2 .0  *
= <  c

41 Ń
- 5 ?
«  w
5 ®  °13 *  * -
® g

* 5
-*J 0 )
_  N

(A
2  $ 

s‘S
n
>%

§ S

* z  
.2 «
U *

Z

N
W)O
Nua
.2
'55

£
3
£>.
N
u><■»
(3
N
®
O
cr
N

T3
O

X
u■o
o

C . k .  S j d  k ra jo w y  j a k o  p ra a o w y  n a  w n io s e k  o . k . P r o k u r a to r a  P a ń s tw a  

po  m ySIi §. 49 3  p . k .  o r z e k ł ,  ż e  z a m ie s z c z o n e  w M rz e  21 c z a s o p is m a  .B o 

c ia n *  z  d n i a  1 l i s t o p a d a  1 9 06 , a r ty k u ł y  w z g lę d n ie  u s t ę p y  a r ty k u łó w  p o d  
t y t u ł e m :  1) T e k s t  p o d  r y c in ą  g ó r n ą  n a  s t r .  7 ,  ła m  2 od  w y ra z ó w  .C z e m u  

t a k  d 'ż y s z «  d o  k o ń c a . 2) .O g ó r e k * ,  s t r .  8 ,  ł a m  1 w c a ło ś c i .  3 ) .T k a c z e *  n a  

s t r .  8 ,  ł a m  3 , o d  w y r a z ó w  . t k a j ą c  w c ią ż *  d o  k o ń c a . 4) .Z a g a d k o w a  rz e c z *  
n a  s t r .  9 ,  ł a m  1 w  c a ło śc i  —  w r e s z c ie  5 )  .U k łu c i e *  n a  s t r .  9 , ł a m  3 w  c a 
ło ś c i  —  z a w ie r a ją  n a m io n a  w y s tę p k u  z  § 5 1 6  u .  k . ,  ż e  z a k a z u je  s i ę  ro z 
s z e r z a n ia  t y c h  a r ty k u łó w  z a tw ie r d z a  s i ę  k o n f i s k a t ę  n u m e r u ,  a  c a ły  n a k ła d  

ta k o w e g o  m a  b y ć  z n is z c z o n y m . C . k . S ą d  k ra jo w y  j a k o  p ra s o w y  L . I I I .

K r a k ó w , d n i a  30  p a ź d z i e r n ik a  1 9 06 . P o g o rz e ls k i  m .  p .
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O rgan reklam y.
Nowa Reforma wprow adza do swoich szpalt 

nowy dział reklam  gastronomicznych. Ukończyw
szy szereg poematów na cześć restauracyi Bauera, 
obecnie pisze dytyram by na cześć p. Włoczkow- 
skiego, „mistrza sztuki kulinarnej", który objął 
restauracyę „pod Różą“.

Miłym jej współpracownikom 
Trzeba przyznać wszelką racyę,
Dobrze darmo mieć śniadanko,
Mile tanio zjeść kolącyę.

X

D o b re  s e rc e .
Subiekt wbiega do mieszczącego się na I. pię

trze kantoru swego szefa pana Leiba Bauera 
i powiada:

— Panie Bauer tu na dole stoi jak iś żebrak 
całkiem bez nóg i bez rąk, taki całkiem poła
m any i chce przyjść na górę do pana po jałm u
żnę, ozy ma przyjść?...

Bez rąk i bez nóg? Oj bidny, bidny, aż mi 
serce boli, powiedz mu, niech się nie fatyguje 
na góry, bo si bardzo jeszoze zmęczy.

C h y b a  źe  ta k ...
— Czy to prawda, że Iksowa sprzeniewierzyła 

się swemu mężowi?
— Głupstwo! Przecież ona mu nigdy nie 

była wierną.

ZBAWIENNA RADA
Jeśli nie chcesz, żebyś zczezł 
W stąp w szeregi P. P. S., 
Możesz w tedy nie bać się,
Ani Bundu, ni S. D.,
Ni bandyckich nawet sztuk,
Bo bandytów  będziesz tłukł. 
Powiatowym  możesz być, 
Wiązać kółek chłopskich sieć, 
Lub bojowcem jeśliś zuch 
I nie bardzoś w sobie spuchł. 
Dadzą ci z kwitkami blok, 
Browning, albo Yelo-doge *),
A że partya  — złoty róg, 
Będziesz miał i blatów huk, 
Byłeś znanym  był u sfer,
Zaś szczególniej w C. K. R. 
Możesz w tedy —  party i mąż 
Od burżui rugać wciąż, 
F abrykanta, gdyby darł,
Na płacenie skazać kar, 
Podczas strejku możesz też 
Spędzać dryndy, jeśli chcesz, 
Walić pracy chętnych w łeb 
I  każdziutki zamknąć sklep, 
Nawet wielki pełniąc czyn ■— 
Bombę kłaść pod sfele szyn 
Gdy zaś cichszy trochę dzień. 
Gniewem się na S. D. mień, 
W szystkie inne partye rąb 
W braku strejków, albo bomb. 
Lub wytępiaj, a to grunt: 
Proletaryat, S. S., Bund!
Dla odmiany zaś kto ohee 
Może kropić do N. D. — 
Głównie zaś, gdyć miło żyć, 
Musisz party i laury wić,
Musisz chwalić dzień i noo, 
Poblagując party i moc,
I  wciąż walczyć niby bies 
O znaczenie P. P. S.

‘) Rodzaj rewolweru ze staloweiui kulami.

Nie do naśladow ania.
A. Powiedz pan, panie kolego, w ozem czło

wiek nie potrafi naśladować konia?
B. No?
A. I  pan tego nie wie? Nie potrafi załatwić 

potrzeby naturalnej w galopie.

Myśli 18-letniej panny Julci.
Mówią, że czas wszystko wyleczy... To nie

prawda! Nic mi bowiem już  nie powróci tego, 
co zostało we mnie zniszczone, przez mego Zy
gm unta ...

Co to je s t  sam olubstw o?
Samolubstwo popełniamy wtedy, gdy sami 

sobie robim y przyjemność, podczas gdy mogli
byśmy to uczynić wspólnie...

Ta ma dużo miejsca.
— Więc baron rzeczywiście parą siwoszów 

zdobył twoje serce ?
— Tak, ale w mem sercu je s t jeszcze miej

sce na samochód...

Zadanie m atem atyezno-socyalistyczne.
G dyby robotnik zjadł ty je mięsa przez kar

nawał, eo ksiądz przez post, ile kilogramów by 
mu przybyło ?

T A N IO ŚĆ .
W arszawa z taniości 
Słynie famą chlubną,
Za rubla w niej możesz 
Przebyć Noc poślubną*).

Qmsimodo.

*) Dla wiadomości i w celu niegorszenia p. prokura
tora. musimy zauważyć, że mamy tu na myśli Noc po
ślubną Kenula i Barre, wesołą farsę, grywaną w teatrach, 
warszawskich.
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Par distance.
(Prawdziwa przygoda).

Podczas całej długiej podróży z X... do Y... 
byłem z nią sam na sam w coupe. jestem  z na
tu ry  dość tchórzliwego usposobienia — ale to usta
wiczne tete a tete, zmierzch wieczorny i ów mo
notonny, przytłum iony łoskot kół po szynach 
dodały mi nieco odwagi Zacząłem zdaleka okrą
żać. P iękny wieczór, cel podróży, nudny krajo
braz, pogoda i t. d. Na wszystkie jednakowoż 
pytania moja towarzyszka odpowiadała lekkiem 
skinięciem swej blond główki, albo krótkiem, 
nie bardzo zachęcającem „tak“. Dowiedziałem 
się wszystkiego, że jedziem y do tego samego 
miasteczka.

W końcu tem at się wyczerpał. Wygodnie 
w kąciku się ulokowałem, zapaliłem cygaro i... 
i dałem za wygraną. A szkoda... wielka szkoda... 
Te bajeczne siwe oczy, które teraz tak bez ża
dnego zainteresowania patrzy ły  z pod kapelu
sza musiały umieć inaczej patrzeć, gdyby tylko 
chciały; a te prześliczne usteczka nie do milcze
nia, naw et nie do samego mówienia były stwo
rzone... Szkoda!... Nie wyglądała na mężatkę, 
gdyż z pod obcisłej duńskiej rękawiczki ani je 
dnego pierścionka znać nie było. Nie pochodziła 
także z tego miasteczka, do którego jechała, 
gdyż tam tejsze niewiasty, to zupełnie inny typ, 
aniżeli moja sąsiadka... delikatne, drobniutkie 
nóżki... tw arzyczka murilowskiego aniołka... biu- 
ścik... ach! ten biuśoik!... Szkoda.... Mój pierwszy 
atak  spotkał się z tak  spokojną i naturalną od
prawą, żem zaprzestał dalszych — nawet wów
czas, gdyśm y sami w omnibusie jechali do tego 
samego hotelu, naw et wówczas, gdy nas przy 
świetle jednej i tejsamej świecy prowadzono do 
obok siebie położonych pokoi gościuuych na 
pierwszem piętrze... .

Długo jeszcze nie mogłem odzyskać równo
wagi umysłowej. Przez cienką ścianę słyszałem 
ów zabójczy szelest sukien, chrzęst odpinanego 
gorsetu, słowem owo cale frou-frou kobiecych 
przygotow ań do snu. Głębokie, prawie bolesne 
westchnienie, potem dwukrotne ostre skrzypnię
cie łóżka... i wszystko obok ucichło. Później już 
nio innego nie słyszałem, jak  tylko słowa „stary 
ośleu, wymawiane jakim ś dobrze mi znanym  
głosem, k tóry  w końc~ jako mój własny rozpo
znałem.

Było już późno, a względnie dość wcześnie, 
gdyż poza firankami już szarzało. Nagle zdało 
mi się, tak  niby we śnie, a niby na jaw ie, że 
słyszę jakiś głos... bolesny, rozpaczliwy... Nie 
było wątpliwości to w sąsiednim pokoju. J e 
dnym susem wyskoczyłem z łóżka, drugim wśli
znąłem się w moje ineksprimable, a za trzecim 
byłem już przed jej drzwiami. Zapukałem. Za
miast spodziewanego: proszę, usłyszałem nawpół 
zduszone wyrazy:

— Gospodyni! Proszę... proszę zawołać... go
spodyni!..

— Ależ moja pani! Czyż jabym  nie mógł?...
— Gospodyni! — zawołała tak  rozdzierają

cym głosem, że czwartym susem znalazłem się 
na dole, gdzie na szczęście spotkałem odrazu 
gospodynię, właśnie wracającą z jakiejś rannej 
wycieczki.

Gdy po kilku minptach cenna gospodyni w y
chodziła z pokoju mojej sąsiadki i przechodziła 
obok mnie cierpliwie na schodach czekającego, 
zauważyłrm, że nie bardzo miała zadowoloną 
minę.

— Tam do dyabła! — mruczała pod nosem. — 
Praw ie u mnie musiało się to stać... — p rzy
czem na mnie rzuciła niebardzo przyjazne spoj
rzenie..

— Ależ na miłość boską! Co się tutaj stało?
— P a n  to  l e p i e j  p o w i n i e n e ś  w i e 

d z i e ć  o d e m n i e . . .

Ja?
— No przecież pan z nią przyjechałeś! Ale 

po co to ty le  gadać... ot! biegnij pan prędko... 
w rynku naprzeciwko mieszka pani Ma jerowa... 
mocno niech pan za dzwonek pociągnie na znak, 
że już  jes t najw yższy czas...

Gdy w trzy  godziny później chciałem wyjść 
z oberży do pociągu, gdyż droga moja dalej pro
wadziła, zatrzym ała mnie gospodyni przy  drzwiach. 
Prawie oniemiała z oburzenia.

— Jakto!... i pan... chce wyjechać...
— Muszę, moja pani — odpowiedziałem do

brodusznie...
— No... ostatecznie mnie wszystko jedno — 

rzekła wzruszając ramionami i rzucając na mnie 
spojrzenie, które wcale niedwuznacznie dawało 
mi do poznania, że uważa mnie za najpodlejszą 
w świecie kreaturę — ale co będzie... z tą... na 
górze... — przyczem zrobiła ruch ręką, oznacza
jący  liczenie pieniędzy...

— No wie paui! zawołałem oburzony — 
A co m n i e  to może obchodzić?

— Nie rób pan historyi! Taki porządny czło
wiek jak  pan, nie zostawi przecie kobiety, którą 
unieszozęśliwił, tak  bez żadnej pomocy... zresztą 
sama mi to w yznała..

Nie wiem, czy „porządny człowiek“, którym  
mnie gospodyni poczęstowała, ozy też owo fra
pujecie „wyznanie" mojej sąsiadki hotelowej, czy 
też wogóle komiczna strona całej tej aw antury  
to spowodowały, dość na tem, że gospodyni w rę
czyłem żądanych owych 50 kor. Dopiero gdym 
na powietrze wyszedł, opadł mnie pusty  śmieoh. 
Są sny, które sprawdzają się z przeoiwnego 
końca — i fo nie zupełnie tak, jak b y  człowiek 
tego sobie życzył...

Skład papieru i Handel galanteryjny Stan. Karliński * “ S  Ł 8



Z a g a lo p o w a ła  się
Młoda mążatka (żona oficera): Słuchaj Janku , 

co ty  tu  masz za bliznę na  krzyżach?
Mąż: A... to  z pojedynku.
Żona- C iekawa rzecz, że ilu znałam  oficerów, 

to  w szyscy mieli bliznę w tern samem miejscu.

Z a z d ro sn a .
M ąż: Pam iętaj K larciu, g d y b y  mi się gorzej 

zrobiło i gdybym  pow ażniej zachorował, to ode- 
szlij mnie zaraz do szpitala!...

Żona: Co? żebyś tam  z dozorczyniam i rom an
sował?!... Za nic w świecie!...

REZULTAT WYBORÓW.

1800 głosów, to  w ielkie zw ycięztw o 
Głosi Nowa Reforma w w stępnym  a r ty k u le ;
1800 głosów toć to  w ielka klęska 
Dowodzi Czas w  porannej dodatku bibule 
Jed n o  z nich łże — w ybierzcie k tóre się podoba.— 
Co do mnie mam wrażenie, że łżą bestye oba.

A  n a  jak iej podstaw ie?
Zaraz wam przedstaw ię 
I  to  prozą co mniej ładnie 
Lecz dokładnie.

Otóż n a  1807 głosów p P e t e l e n z a  w ypadło:
głosów żydow skich .  900
głosów so o y a lis ty o z n y c h ....................................... 300
legitym aoyj k o b i e c y c h ....................................... 1 0 0

głosów „ rodzicielskich a ........................................150
głosów koleżeńskich (nauoz 3 rcielskich) . • 1 0 0

głosów redakoyi Nowej Reformy i sztabu de
m okratycznego ................................................50

głosów dem okratycznych poza sztabem  . 207
razem  1807

T rzeba w ielkiego optym izm u 
1  żyć w niezgodzie z h istoryą 
A żeby tak i rezultacik  
Ogłaszać św iatu w ik tóryą!

A  teraz z koiei 
P rzed moje oblicze 
Przychodźcie stańczyki 
I was ;też policzę.

Z 2399 głosów otrzym anych  przez dyrek to ra
Staniszew skiego było:
głosów ży d o w sk ic h ................................................. 1 0 0 0

plenipotencyj kobiecy cli . . . . .  300
głosów oszczędnościowych . . . . 400
głosów policyi, urzędników  adm inistracyj

nych . . . : ............................. • 2 6 0

głosów księżych z „wyższego rozkazu" 150
sztabow ców k o n s e r w a t y z m u ............................ 1 0 0

głosów lokajskioh .  1 0 0

dobrowolnych głosów konserw atyw nych po
za sz tabem  . . .   9 9

razem  2399

Przyznacie chyba Czytelnicy,
Że i tu  niem a żadnej racyi 
Głosić zw ycięstw o stańczykow skie 
Opiewać klęskę dem okracyi.

Bocian.

Postscriptum.

Kochani w yborcy 
Powiedźcie z swej łask; :
B y ły  czy nie były 
We środę oklaski?

Czas tw ierdzi, że były 
A Reforma, że nie.
Powiedzcie k to  kłamie 
Proszę uniżenie.

WYPRAWA DO RAJU .
(Historyą prawdziwa).

K iedy zm ęozony i w yczerpany 
Spocznę p rzy  tobie dziewczę me cudne, 
W net śnić poczynam  okropne rzeczy,
M ary się do mnie tłoczą ułudne.

Mojej rozpaczy nie m a ju ż  końca,
Ju ż  się nie pieszczę z tobą wesoło,
Ból w ne t me serce bierze w swe kleszcze 
W krótce po t zim ny oblewa czoło.

lia z !  ach! pam iętam  to najdokładniej,
G dy m ary  straszne znów by ły  blisko, 
Przekląłem  moje doczesne szczęście,
I opuściłem ziemskie siedlisko.

0  ra ju  wiele słyszałem  cudóv/.
(Te h istory jk i zapew ne znacie),
W ięc  się w ybrałem  ta k  dla pewności,
W  lakraoh, we fraku, w białym  krawacie.

Lecz droga strasznie je s t uciążliwa,
1 racyę m ają słowa prorocze —
T utaj urwisko, tam  znow u przepaść,
J a  jed n ak  śmiało do ra ju  kroczę.

Oto raj wreszcie ! — pośrodku sali 
Gronem  dziew czątek stał otoczony,
Śiw iutki starzeo — m łodziutkie wpuszczał, 
B rzydkim  surowo w stęp zabroniony.

Pukam  raz drugi — boję się w duszy, 
A by  m i szczęścia nie znikła wena,
Lecz starzeo prosi mnie do salonu, 
U kładnie, grzeczny — znać gentelm ena!

Cel mej podróży tłum aczę jasńo,
] szybko trafiam  w właściwe sedno,
Proszę o łaskę, choć grzesznik  byłem, 
Chociaż pieściłem dziewczę niejedno.

S tarzec się jed n ak  uśm iecha czule,
Pow iada : „Zw ykłe młodzieńców grzechy  !w 
Lecz czemże możesz się znów pochwalić, 
Powiedz dla serca mego pociechy!"

T ytanie m lakiem  zaskoczeń nagle 
N apróżno silę m ą biedną głowę,
N agle mi błysła myśl niespodzianie,
„Zaraz opowiem faktu osnowę !u

„Raz mnie kochało cudne dziewczątko 
L ecz ja  świętoszek, byłem  nieczuły,
I wierz mi starcze! — w zgardziłem  biedną, 
G dyż w gruncie rzeczy, miałem skrupuły!"

Scena się zm ienia — na mą niekorzyść — 
Drżę ja k  wśród burzy drżą listki drzewa, 
Bo starzec groźnie p rzypada do mnie: 
..Patrzcie go! b łazen! sk rupu ły  m iew a!"

„Ruszaj n a  ziemię natychm iast ośle !
W oale zabaw na ta  tw oja cno ta!
Ruszaj mi zaraz! ty  niedołęgo !a 
(Tu mi zatrzasnął przed nosem wrota).

„Nie pierw ej zaznasz rozkoszy ra ju  
Dziś ju ż  powiadam  to  bez obsłonki,
Póki nie zmażesz tej strasznej p lam y !u 
Tak mi powiadał, głos jego  gromki.

Surowy rozkaz pam iętam  zawsze 
1  słowa starca mam w wielkiej cenie,
Lecz niepokoi mnie znów rzecz jed n a : 
Codziennie zw iększa się łydek  drżenie.

Pilnie pracuję nad m ą popraw ą
Na tej doczesnej, niewdzięcznej niwie, —
Jakżeż ja  zaznam  rozkoszy ra ju ,
S k o r o  z n ó w  t a b e s  j e s t  w p e r s p e k t y w i e ? !

Witold.

Z ostatniej chwili.
D yrektor S tan iszew ski p ierw szą łaźnię 

ludow ą urządził dem okratom  w dniu 7-go 

listopada.

W sąd z ie
P an  Chuna Abeles winien je s t panu, Kohno- 

wi 1 0 0  koron, a że mu ich dotąd nie zwrócił, 
przeto pan  K ohn zapozw ał pana Abelesa do 
sądu.

— Zwróci pan 100 koron? — p y ta  sędzia 
Abelesa.

—  Nie — mówi Abeles.
— Dlaczego ?
— Bo ja  ju ż  zwróciłem, ja  mu ju ż  zapłacił.
— Czy może pan na to przysiądz? p y ta  sę

dzia.
— T ak  j e s t ! —  odpow iada Abeles.
— Zw racam  p ańską uw agę — mówi dalej 

sędzia — że g d y b y  pan p rzysiąg ł fałszywie, 
czeka pan a  krym inał.

— Nu to ja  przysięgnę, że mi się tak  zdaje, 
że mu ju ż  oddałem 1 0 0  koron.

- Nie — powiada sędzia — tak  pan nie 
możesz przysięgać... musisz pan  zeznać pod p rz y 
sięgą, że albo mu oddałeś 1 0 0  koron, albo nie 
oddałeś!

— D obrze — zryw a się Abeles — tak  to  ja  
zaraz p rzy sięg n ę ! (3.)

W  kaw iarni Edison.
(Sam e py tan ia).

— Szym on, ja  szukam  pokój kaw alerski ty  
słyszałeś ?

— Skąd ja miał to słyszeć ?
Nu, czemu ty  ni m iał słyszeć ?
Nu, czemu ja  m iał słyszeć.

— To na  0 0  ty  masz ucha?
Co ciebie obchodzi na  0 0  ja  mam ucha?

—  A do kogo ja  mam gadać, ja  nie do twoji 
ucha ?

A czemu ty  mi n i masz gadać gdzieindzi? 
Albo ty  tam  masz pokój do w ynajęci?
A ty  tam  chcesz m ieszkać ?
Czemu ja  tam  ni mam mieszkać, ja k  je s t 

w ygoda i je s t  łóżko?
— K to ciebi gadał, co tam  jest łóżko?

Ja k  może być m ieszkanie bez łóżko?
—  J a k to ja k ?
— Jak to , „ jak to “?

A może są jeszoze pluskw y w tym  łóżku ? 
A gdzie m ają być pluskw y, ja k  nie w

łóżku ?

Sen pana Kindermetha.
—  W isz, moja żona, co mnie się w te  1 1 0 0 3 - 

śniło, bardzo ciekaw y sen.
— Nu, n u ?  — p y ta  żona.
—  Mnie się śniło, co ja  spałem  w hotelu 

jeszcze z dwom a kupcam i i naraz nam. się po
kazał tak i w ielki duch, k tó ry  powiada do n as: 
żądajcie co chcecie, w szystko wam się spełni. 
Na to się odzyw a jed en  z tych kupców, że 0 1 1  

żąda, aby  w szystkie worki, 0 0  są n a  świeoie 
w ypełnili się ze złotem  i żeby to w szystko do 
niego należało. D rugi kupiec mówi, że on chce. 
aby w szystkie galicyjskie rzeki mieli atram ent, 
zam iast w ody i ażeby on m iał ty le  pieniędz}', 
ile m ożna z tym  atram entem  napisać... A ja...

— N u a co ty  żądałeś? — p y ta  żona.
— A  ja  sobie w yprosiłem , ooby tam tym  dwom 

spełnili się ich życzenia i aby ich zaraz potem  
szlag trafił a ja  żebym  był ich uniw ersalnym  
spadkobiercą.

— Daj Boże — dokończj-ła żona.

Pierwszorzędna Pracownia Sukien Męskich 
Leona Grabowskiego T  Gabryel Grabowski WykoAcjeetite

artystyczne .
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R acya.
W  hotelu pod „Jasn ą  P araso lką 41 zajęli dwaj 

re isenderry  minorum gentium jedno wspólne łóż
ko w pokoju, w k tó rym  spało jeszcze kilku in- 
nych gości. F ranz iak  i Spreizer spali tw ardo, aż 
nad  ranem  zryw a się F ranziak i odrazu wali 
śpiącego jeszcze Spreizera w twarz. T a okoli
czność spraw iła, że i Spreizer zerw ał się ze snu, 
jak b y  obudzony najhałaśliw szym  budzikiem i 
i trzym ając się za spuchnięty  policzek p y ta  :

— Czy ty  zw aryow ał F ranziak  ? Czemu ty  
mnie bijesz w gęby.

— I  ty  się jeszcze pytasz ?
— Jak to , ozy się p y tam ? Pew nie, że m u

szę się py tać , a co, może to nie je s t mój in te
res ?

— A na oo ty  m nie psujesz in teres ?
—  Ja k to  psuję oi in teres ? Ja k i in teres ?
— N u to  j a  ci opowiem, — mówi F ranziak, 

ja k  ty  jesteś ciekaw y i udajesz, że nie wisz. 
Mnie się szniło, że mój fab rykan t um arł i mnie 
z wdzięczności zostaw ił spadek dużo tysięcy, i 
właśnie co mi zaczęli w ypłacać te  pieniądzy, to 
to ty  tak  mocno w ystrzelał, że ja  się zbudziłem 
z próżnym  kułakiem  — nu to  ty  nie zasłuży
łeś, aby  ci dać w pysk, jeżeli ty  m nie tak  psu
jesz in teres i strzelasz w tedy, k iedy nie trzeba ?

Zm iana.

O królu F ry d e ry k u  opowiadają następujące
bon m at:

K ról F ry d e ry k  zachorował raz bardzo cię
żko. Zrobił mu się mianowicie niebezpieczny 
czyrak  w gardle, tak , że lekarze obawiali się u- 
duszenia. W szelkie staran ia  lekarzy, aby  król 
dał się operować, nie odnosiły żadnego skutku, 
a za każdym  razem  król odpowiadał nam aw ia
jący m  go lekarzom  na  operacye:

— Podajcie mi in n y  jak iś  sposób w yzdro
wienia !

— Nie ma innej — zapew niał nadw orny le
karz  — chyba dodał po krótkim  nam yśle — 
znalazłby się może ktoś, k toby w aszą cesarską 
mość pobudził do tak  szalonego śmiechu, że
b y  wrzód pękł.

Chwycił się więc F ry d e ry k  tego środka i po
kój w którym  leżał, zam ienił się w krótce w p ra 
wdziwy teatr. P rzychodzili rozmaici kom edyan- 
oi, kom icy — ale w szystkie ich w ysiłki pozo
stały  bez rezultatu . Nie potrafili w ywołać na 
tw arzy  m onarchy, n aw et drobnego uśm iechu — 
a tu  trzeba było pobudzić do szalonego śmiechu.

Aż raz, k iedy zw ątpienie ogarnęło ju ż  cały 
dwór, zam eldował się jak iś  m łody porucznik 
z 1 2 -tom a żołnierzam i i zapewnił, że on dostoj
nego paoyen ta rozśmieszy.

Po otrzym aniu  pozwolenia, ustaw ił 12-tu żoł
nierzy w stro ju  Adamowym  przed łóżkiem kró- 
lewskiem i zaczął komenderować. K om enda po
legała na tem , że musieli w łożyć w skazujący palec 
praw ej ręk i do ust, a tenże sam palec lewej ręki 
z odw rotnej strony, na kom endę zaś mieli palce 
szybko zmienić w otw orach. G dy oficer zako
m enderow ał zmia-nal — F ry d ery k  w ybuchł tak  
hom erycznym  śmiechem, że wrzód pękł — 
i król by ł uratow any.

Na ta rg u .
— Bójoie się Boga kobieto, po cztery  centy  

za jajo? Ależ to strasznie drogo!
—  Moja kochano-paniusiu  — te ra  tak ie  cięż

kie czasy, kogu ty  śtre jku ją , to  i nic dziwnego, 
że ja ja  m uszą być drogie...

L akoniczne sp raw o zd an ie  z w ycieczk i 
cyklisty .

Szosa — kam ień — ząb — wioska — pies 
k ły  — łydka  — jazda śoieżka — dzieciak 
g w a łt — w ójt —  koza — rozmyślanie.

DO RZYMU
H ortensya z Lwiej Doliny, 
P ras ta ry ch  rodów córa,
Na starość jeszcze sobie 
Znalazła amatura.

Choć baszty l cz tery  córki 
Za różnych Łowców wydał,
Czuł jed n ak  ciągle drgawki, 
Rom ansów  się nie wstydał.

W ięc śmiali się zięciowie,
Że basztyl je s t postrzelon...
W  tem  bomba! — babsztyl ślubny, 
W dziać n a  się p ragn ie welon!

G dy pierw szy zięć to spostrzegł 
Szl 9  na  g w a łt te le g ra m y : 
„Szw agrowie, przybyw ajcie 
Ratow ać honor m am y44!

(Ten „honor" to przenośnia 
Co m iast m onety wdepła",
Bo baba, trzeba wiedzieć,
Potężnie była c i e p ł a ) .

W ięc biegną też zięciowie 
Z  W arszaw y i ze Lwowa.
N arada i uchwała:
„M amusia" je s t nie zdrowa!

W ezwali więc doktorów,
K ażdy z nich babę pukał,
Lecz żaden się ohoroby 
Fizycznej nie doszukał.

Szczęściem ksiądz D ydak odkrył 
F a k t  jasn y , oczywisty,
Że w Horci przem ieszkuje 
Od daw na duch nieczysty.

W ięo kropił tego ducha,
W yzyw ał na  dysputy ,
Lecz duch wyłazić nie chciał,
T aki był bestya kuty .

A H orcia miłoszcziwie 
R zucając wciąż oczyma,
Mówiła, że ju ż  dłużej 
Bez m ęża nie w ytrzym a.

Została jed n a  rada —
T a może nie zawiedzie —
Po egzoroyzm y H orcia 
Do R zym u teraz jedzie.

Tam  może z niej w ykropią 
N ieczyste ciała żądze 
I  pozostaw i zięciom 
Należne im pieniądze.

Czekajmy więc cierpliwie.
A co i ja k  się stanie,
W iadom ość pew ną dam y 
W  n astępnym  ju ż  Bocianie..

Red.

D ziw ny sen.
Pani X. młoda wdówka, opowiada w kółku 

znajom ych, jak i miała brzydki sen ostatniej 
nocy.

— W yobraźcie sobie państw o, śniło mi się, 
że mi w szystkie zęby  pow ypadały!... T ak  się 
tem  przestraszyłam , że... aż się przebudziłam . 
N atychm iast w kładam  palec do ust, i... pom yśl
cie państw o! Doznałam  uczucia, jak g d y b y m  rze
czywiście zębów nie miała...

— A czy pani ty lko  nie pobłądziła z p a
luszkiem  i w łożyła go gdzieindziej — odzywa 
się jed en  z panów.

A foryzm y p. K inderm etlia .
Jak a  je s t  różnica m iędzy kucharką a koniem? 

N u? K ucharka robi kluski rękam i a kuń robi 
nie rekam i.

J a k  m ożna czarnem u m urzynow i z jakim ś 
czarnym  przedm iotem  zrobić białą plam ę na ciele? 
Nu? N ik t nie wie? B ierze się gołego m urzyna 
czarnego, zapycha mu się czarną rzodkiew kę w ,ja
kieś miejsce... Nu? to on jeszcze nie będzie miał 
b iały  plam y? Nu to si potem  oógryzi rzodkie
wkę z zębami do połowy i będzie w szystko w po
rządku.

J a k  się w niebie poznaje Adama i Ewę 
i 'z  czym oni się różnią od innych ludzi? Oni 
nie m ają pępków , bo się przecież n igdy  nie uro
dzili.

K użdy m ężczyza tęskni do miejsca swego 
urodzenia, a kużda kobieta w zdycha do miejsca 
skąd wyszła.

P raw dziw y cud um iał zrobić jeden  Kolumb. 
Nie przez to, że odkryw ał A m eryki, ale przez 
to, że um iał naw et ja jko  postawić.

Co za różnica je s t m iędzy ratuszem , a dzikim 
człowiekiem ? R atusz m ożna widzieć z gołem 
okiem, a dzikiego człowieka m ożna widzieć z gołą... 
szyją.

* * *

Mnie się raz zapy ta ł dow cipny student, jak  
m ożna 30 gęsi pędzić przez most, aby gęsi nie 
zapaskudzili ten  most.

— N u? — ja  mówię mu — jedna gęś musi 
drugiej gęsi zapchać dziób i tak  pójdą gęsiorem 
i żadna nie będzie m ogła zrobić nieporządek...

— A có będzie z o statn ią  gęsią? — on si 
py ta.

— O statnij gęsi — ja  mówię — to  pan  bę
dzie musiał zapchać swój nus.

K to  z was ju ż  w idział tak i rzadki rzeczy, 
jak: zab ity  osioł, kelner w  okularach, pogrzeb 
fryzy  era i szewc w now ych butach? J a  nie.

J a k a  je s t różnica pom iędzy różą a sta rą  ka- 
syerką? T rzeba naprzód  powąchać, potem  się 
wi, ja k a  je s t różnica.

Co to  je s t „jodler? 44 J a k  ktoś siedzi we wo
dzie i w ypuści ze siebie pow ietrze, to sie robi 
jodler.

* * *

K iedy  w iara, miłość i nadzieja nie są p rzy
jem ne? Jeżeli k to  musi w i e r z y ć ,  że jego m i
ł o ś ć  je s t  p rzy  n a d z i e i ,  to je s t  bardzo nie
przyjem nie.

Pom iędzy  m ałżonkam i.

Mąż: Twój kostyum  je s t  w prost skandali
czny! J a k  m ożna tak  uw ydatn iać swoje kształty!

Żona: Przecież ich do kieszeni nie scho
wam ! ? ..

Słusznie.
H ryńko  K ociuba zachorow ał n a  oczy i lekarz 

zakazał mu używ ać wódki i innych alkoholów.
— To fajna rzecz — mówi K ooiwba — ja  

n ie szanował moich oczu ja k  b y ły  ooś warse, 
to  mam je  dziś szanow ać, ja k  ju ż  są do niczego 
zepsute.

®  J L ® c $ n i c c  l e ^ c e r ^ O ‘ l ^ o ^ m e t y e j n a

2 ) r a  Z .  Z u $ t r a
specya listy  lekarskiej ko sm etyk i i  chorób w łosów
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L e c z y  s i ę  w a d y  k s z t a ł t ó w  ciała, s k ó r y  t w a r z y  i  c i a ł a ,  t u d z i e ż  c h o 
r o b y  w ł o s ó w .  U s u w a  s i ę  r a d y k a l n i e  w ł o s y  z  t w a r z y , b r o d a w k i , p r y 
s z c z e  i  t .  d .  m e t o d ą  e / e k t r o - k o s m e t y c z n ą .  W  l e c z n i c y  n i e  w y k o n u j e  
s i ę  z a b i e g ó w  k o s m e t y c z n y c h  p o d r z ę d n y c h ,  n i e  n a l e ż ą c y c h  d o  z a k r e s u  
d z i a ł a n i a  l e k a r z a .  N a  z a p y t a n i a  l i s t o w n e ,  o d p o w i a d a  s i ę  o d w r o t n i e .

N a  o d p o w i e d ź  z a ł ą c z y ć  n a l e ż y  z n a c z k i  p o c z t o w e .



Z TEATRU.
W yjątkow o k ry ty cy  
Nie są z sobą w zwadzie,
Mówiąc, że cierpkie wiśnie 
W  tym  Wiśniowym sadzie !

Ale ci, co na scenie 
W iśnie obrywali,
W arci, aby ich wysłać 
Czemprędzej do .. lali...

W iększość, to nie artyści,
Lecz pacerzy ozyści,
D rw iący sobie ze sceny 
K arykaturzyści.

A te nasze... a rty stk i!!!
Te nasze „p a n  i e n k  i u...
Toć to  istne szturm aki,
Nie żadne... w isienk i!

Gdzie w nich znajdziesz zapaszek,
Sm ak i soczek miły?...
W  owocu robaczyw ym  
N aw et pestki zgniły.

Alm.

t a r '

P o  ślubie.
Teść (do zięcia): A  teraz kochany zięciu, od

dając ci moje dziecko, proszę, obchodź się z nią 
delikatnie i oszczędzaj jej.

Zięć: Dobrze — ale czy ona się na to  zgo
dzi ? _____

Sty l lap id a rn y .
S ta ry  kom endant pływ alni wojskowej wniósł 

do swojej przełożonej kom endy następujące po
danie (dosłownie):

„Ponieważ wskakując równocześnie nogam i 
i rękam i do wody, nie m ożna odrazu zbadać 
stopnia wody, a poniew aż j a  niem am  żadnego, 
lekarz wojskow y ma ty lko  starego, a pan^ober- 
a rc t zużytego, a większość uczących się p ły 
wać m ężczyzn i kobiet nie chce się tem  zado- 
wolnić, jeżeli się ty lko palec w pycha, przeto 
upraszam  o nowy — term om eter.

P y ta n ia  i odpow iedzi.
(Z elementarza).

P .  K tóra  je s t najw ażniejsza część ciała 
ludzkiego?

O. Brzuoh.
P .  Czemu?
0. Bo człowiek gdyby  nie m iał brzucha, mu

siałby  w kułaku nosić... ekskrem enta.
*

P .  K tó ra  część is to ty  ludzkiej zaczynająca 
się od „du je s t najm uzykalniejszą.

0. Dusza. Bo ona może w szystko w yśpiewać, 
ja k  ty lko  je s t w nastroju.

  •

Na polecenie lek a rza .
Do pan i Marcinowej przełożonej hum anitar

nego in s ty tu tu  publicznego zw anego we Lwowie 
rjegennanówlcąu przychodzi jej stary  znajom y 
jeszcze z tych  czasów, kiedy pani M arcinowa 
nazyw ała się S tefcią i była kasyerką w  teatrze. 
S ta rzy  znajomi przypom inają sobie daw ne dobre 
czasy i nareszcie daw ny adorato r pani M arcino
wej w ypytu je  się o obecne powodzenie.

— A t —pow iada pani M arcinowa — ja k  zw y
kle w każdym  interesie, raz lepiej, raz gorzej, 
to  proszę pana zależy od pory, w porze owo
cowej, kiedy są śliwki idzie daleko lepiej, a jak  
owoce podrożeją to znów gorzej, chyba, że p rzy
chodzi jak i sztam gast, to tu  i tacy  są, albo jak iś 
gość z przypadkow ą potrzebą.
u. —  No dobrze — pow iada znajom y rzuciwszy 
przypadkow o okiem na napis dla dam  — ale 
zdaje mi się, że pani przedtem  siedziała w tam 
tym  przedziale dla panów  czemóż pani się tu  
przeniosła do przedziału damskiego, pew nie panie 
lepiej płacą?...

— To nie — powiada pani M arcinowa — 
ale byłam  jak aś  chora i lekarz zalecił mi zmianę 
powietrza.

U SPO K O JEN IE
T ata  się niecierpliw i 
Czekając w gabinecie,
Że m am a długo siedzi 
P rzy  swojej toalecie.

Bo oto na  zegarze 
Ju ż  siódma je s t godzina,
A p u n k t o w pół do ósmej 
W szak te tr  się zaozyna.

S łyszy to m ała Mania 
A więc ta tusia  cieszy:
„Niech ta tu ś  się nie złości,
„Mama się bardzo spieszy.

„Patrzałam  ja  przez dziurkę,
„Bo są zam knięte drzwiczki,
„Pan Alfons w kłada mamie 
„Pończoszki i trzewiczki"...

• $ *

Socyalistyczny  zegar.
Po śmierci jakiegoś zagorzałego a ry sto k ra ty  

w ystaw iono jego całe urządzenie na publiczną 
licytacyę. Wśród rozm aitych przedm iotów  p rz y 
chodzi także sta ry  an tyk , średniow ieczny zegar 
ścienny. U rzędnik woła:

— A teraz moi państw o, coś bardzo rzad
kiego: s o c y a l i s t y c z n y  z e g a r  ś c i e n n y . .

— Co? socyalistyczny z e g a r? .. .  — wołają 
z tłumu.

— T ak  je s t — rzecze urzędnik —  bo ten  
zegar pracuje t y l k o  o ś m  g o d z i n  d z i e n n i e .

KOLEDZY
O kradłszy biedaków 
W W arszawie z kaucyi, 
W yjechał pan  G raybner 
I  więcej nie... wróci.

Ale pod Tarnowem  
Gd}' daw ał drapaka,
Jacy ś  nań  rabusie 
W ypadli z za krzaka.

A więc duch rycerski 
W szantażyście ożył 
I  dwóch pokaleczył,
Dwóch trupem  położył.

T rudno dziś zrozumieć 
Co się w świecie dzieje — 
Złodzieja rabować 
Chcą inni złodzieje!

Złodziej uciekając 
Tak raźnie się zwija,
Że innyoh złodziejów 
Po drodze zabija.

P rzestańcie panow ie 
Popełniać szaleństwa, 
Postępujcie zgodnie 
W imię koleżeństwa.

W arszawiak.

Mowa pogrzebow a.
U m arł w kom panii jeden  z najlepszych i naj

tęższych szeregowców, najpilniejszy i najdziel
niejszy in fan terzysta  K azim ierz Szczerba. Spra
wiono mu pogrzeb z m uzyką wojskową. Była 
na  pogrzebie praw ie cała kom pania z oficerami 
i szarżą a pan kap itan  stanąw szy nad o tw artą  
mogiłą, w ygłosił następującą mowę pogrzebową:

— U m arł in fan terzysta  Kazim ierz Szczerba, 
ja k  to widzicie leżący obecnie w trum nie. Muszę 
to  powiedzieć w kilku słowach, że był najtęż
szym żołnierzem  w naszej kom panii i nie miał 
sobie równego. U niego było w szystko zawsze 
w porządku a nie tak  jak  u innych, ja k  naprzy- 
kład u  ciebie in fanterzysto ' M akolągwa. T y  się 
n igdy  nie pilnujesz i zawsze masz n aw et nos 
ozemś na czarno posm arow any. Masz mi stanąć 
ju tro  do rapo rtu  i dostaniesz ośm dni aresztu. 
Rozumiesz? Amen!

W w agon ie  sypialnym .
P an  M undi Rosenkranz jedzie ze swoją mał

żonką Salcią do W iednia w O rient-ekspresie i mają 
naw et łóżko w wagonie sypialnym . Około pół
nocy uczuł pan  Edm und szalony ból w krzyżach, 
zbudził żonę i poprosił, aby mu czemprędzej 
podała p laster gorczycy. Żona szybko wyjęła 
z walizki gorczycę i ażeby ją  cośkolwiek za
grzać p rzy  lampie, przeszła n a  drugi koniec 
wagonu. W powrocie z zagrzanym  ju ż  p la
strem  pom yliła się zakłopotana pan i Rosenkran- 
zowa, p rzystąp iła  do innego łóżka, gdzie spał 
jak iś  obcy pan i odrazu przyłożyła m u p laster 
gorczyoy do krzyżów.

—  Gdzie ty  jesteś Salciu? — p y ta  mąż ze 
swego łóżka.

Teraz dopiero poznała pani Rosenkranzowa 
swoją pom yłkę, ale już  było zapóźno. Czem prę
dzej p rzybiegła więc do męża i opowiedziała mu 
o wszystkiem . Mąż, choć cierpiał nieznośny ból 
w krzyżach, śmiał się tak  szczei-ze, że w kró tce 
go i bóle opuściły. Tym czasem  zerw ał się tam 
ten , k tórem u przez pom yłkę dostał się plaster 
n a  krzyże i ją ł  hałasować:

— Giwałt,* pali, pożar, straż pożarna! S tacya 
ratunkow a, giw ałt, moje krzyże, moja jeszcze 
niżej, giwałt!

— Niech się pan trochę uspokoi — mówi 
Rosenkranz, a tym czasem  obudzili się wszyscy 
pasażerowie.

—  J a  wim, kto mi to  zrobił! — woła popa
rzony pasażer — ja  wim! ja  wim!

— A na co pan pozwolił? — p y ta ją  inni.
— Abo ja  m ógł wiedzieć, że to je s t gor- 

ozyca, ja  m yślał, co to je s t fotografia, albo list 
różowy.

Na balu .
Jedna z  dam : G dybyś pan  był Parysem , to 

której z nas dałbyś pan pierw szeństw o?
— Do tego potrzeba, żeby mi się panie 

ukazały  jako  boginie.

Jeszcze  lepiej.
— J a  ju ż  dwa razy  byłam  potajem nie za

ręczona...
— To fraszka! J a  ju ż  trz y  razy  odbywałam 

potajem nie podróż poślubną.

D obra odpow iedź.

R eisender Sami G riinberger spotyka bosego 
p arobka  a chcąc z niego zakpić powiada:

— Panie W ojciechu, ja k  będziecie sobie scho
dzić te  pończochy wasze to przyjdźcie do mnie, 
a ja  wam dam nowe...

— Nie potrzeba, panie — pow iada W oj
ciech — mam jeszcze z tej m ateryi kam izelkę 
i parę spodni i to ju ż  trzydzieści la t i tak  do
brze się nosi, że dotychczas je s t tam  ty lko je 
dna dziurka i to  w szystkiego tak  mała, że pan 
byś tam  m ógł nos zapchać.

To w łaśn ie .

Ona: Ależ mój panie, oświadczasz mi swoją 
miłość, chyba nie wiesz, że ja  mam męża.

On: Za dobrze go znam i to mnie właśnie 
ośmiela.

P rz e d  m askaradą .
Panna Wandzia: Mamusiu, co mam ubrać na  

redutę , aby mnie n ik t n ie poznał.
Matka: A czy ja  wiem, spytaj S tacha, on 

przecież je s t twoim narzeczonym .
Wandzia: No Stachu, gadaj, co mam zrobić, 

aby mnie n ikt, ale °to absolutnie n ik t nie po
znał:

Staszek: Obmyj sobie dokładnie szyję.

Na wsi.
Antek: I  cóż m atka m ają przeciwko mnie, 

Magdziu?
Magda: M atka się boją, że ja  w pierw  będę 

m ogła wyżyw ić dziecko zanim  ty  żonę.



— No, a zatem  ręce z kieszeni i do 
a ta k u !

— W łaśn ie! Idąo do ataku, trzeba p rze
cież wziąć broń do ręki!... ,

— Ja k to ? ! To ty  pacyen tk i swoje kon
sultujesz na otom anie?!...

— W idzisz, żonusiu, ten  rodzaj cho
roby, jak i ma ta  pani, w ym agał właśnie... 
otomankU...

— No i jakże tam ?  Zadowolony jesteś 
z twej nowej sekretark i?

— J a k  na początek, to uważasz, trochę 
zanadto surowa, ale zdaje mi się, że wkrótce 
się ju ż  i u ł o ż y . . .

— Niech się pani nie obawia! J a  to 
tak  załatw ię, że naw et znaku nie będzie!...

— T ak ?  Nie wiedziałam, że pan się 
naw et kraw iectw a uczył...



— No, a jak o  pierw szą ra tę  proszę o 
oałusa !

— Żałuję, ale na  ra ty  nic nie daję... 
Poczekaj pan, za dwie godziny  zam ykam y 
budę, a otrzym asz pan  cały kap ita ł w go
tówce...

— No i cóż, A ntosiu? Zadow olona je 
steś ze swego młodego m ęża?

— E, kaj on tam , proszę łaski pana, 
m łody — wielm ożny pan, to  od niego dzie
sięć razy  młodszy!...

— Mój Boże!... W szyscy podnoszą ceny. 
W ęglarze, rzeźnicy, piekarze, szewcy... i tak  
dalej... a ja , n ieste ty , ze w zględu na tę 
b rudną konkurencyę, muszę jeszcze zniżać...

— A czy pan  sądzi, że ten  jeden  raz 
pomoże?

—  Proszę pani, g dyby  nie pomogło, to 
j a  tu  wieczorem w padnę i g d y b y  pani 
czuła, że nie uspokoiło pani, to  jeszcze mo
żem y powtórzyć... parę  razy  nawet!...



W y ją tek  z w y ro k u .
Sędzia (odczytując w yrok  i m otyw y): T ry b u 

nał w ydał dlatego taki w yrok, gdyż nie uwzglę
dnił podniesionych przez obronę łagodzących 
okoliczności, a to  z tego względu, iż że jakko l
w iek try b u n a ł p rzy ją ł za udowodnione, że oskar
żony je s t umysłowo chorym , to jednakow oż nie 
w takim  stopniu, jak  tego ustaw a wym aga.

Hm... lnu
F ace t z elegancką dam ą w ybierają  się w po

dróż. M ają wsiąść do pociągu, a facet szepce kon
duktorow i do ucha:

— J a  prosiłbym  pana o osobny przedział.
— Może to podróż poślubna? — p y ta  kon

duktor.
— No, n iby  coś podobnego.

Aha!
Stow arzyszenie stróżów  kam ienicznych, czyli 

dozorców domów w ynajęło sobie w łasny lokal. 
Onegdaj odbyło się w ielkie zebranie na podwó
rzu lokalu, poczem prezes stróżów  chciał wraz 
z członkami wejść do lokalu, lecz lokal był zam
knięty. Prezes szukał klucza, ale darmo.

— No — pow iada prezes — albo gdzie zgu
biłem klucz, albo zapom niałem  go w domu — 
może ktoś z panów  ma przy  sobie w ytrych?

— Proszę — odezwali się chórem w s z y s c y  
członkowie, w yciągając z kieszeni w ytrychy.

T akże stosunek .
Żona pew nego lekarza żydowskiego, kobieta 

bardzo ładna, lecz mocno afektow ana, powróoiw- 
szy z letniego poby tu  w Żegiestowie, opowiada 
w znaj omem kółku w rażenia ze swego pobytu, 
a zarazem  chwali kąpiele Popradow e słow am i:

— K ąpiel tak  nadzw yczajna, że trz y  razy 
dziennie miałam stosunki z Popradem...

Bodaj coś.
— Widzisz, moja żona powiła wczoraj tro 

jaczki...
— G ratuluję! W tej nawale może przecież 

jedno się znajdzie twoje?...

Lepiej j ą  zna.
Teść: Słuchaj Izidor, ten  doktór wojskowy, 

to sze coś za bardzo zaleca do twoi żony!
Mąż: To nie ma znaczenia!
Teść: Słuchaj Izidor, ty  nie bacz głupi! Ju ż  

ja  lepi znam  moją córkę, jak  ty!...

Z MOTYWÓW LODOWYCH.
Tam  gdzie po dolinie 
M odry strum yk płynie,
B artek  pasł cielęta,
Zaś Jag u sia  świnie.

A że młody B artek  
B ył do dziew cząt skory,
W ięc chw ycił w pół Jag n ę  
I dalej w jam ory...

Nadszedł ojciec Jag n y , 
K rzyknął: „A podlecy!u —
I  dalejże Jag n ę  
Rzem ieniem  przez plecy...

Zaś na  krzyk, kum  Maciej 
P rzyb ieg ł od robo ty :
— Oj, dobrze robita,
Że strzeżeta  c n o ty !...

— J a  nie za to biję,
C nota? Niech ta  ginie,
— In o ?  —  A dyć że jej 
W szkodę w lazły świnie !...

Ormuz.

LECZ SIĘ  BOJĘ...
Chciałbym  luba Cię całować, 
Chciałbym pieścić u sta  twoje,
Tulić długo rąk  oplotem  —
Lecz się lękam, lecz się boję...

Chciałbj^m czerpać ja k  z krynicy  
Twoich pieszczot żarnych zdroje, 
Cisnąć pierś do piersi twojej,
Lecz się lękam, lecz się boję...

Czemu lęk ten  ? — przecież wabisz 
T ak  figlarnie, z takim  wdziękiem, 
Przecież zawsze czule ściskasz 
N a dobranoc moją rękę.

Czemu lęk ten ?  —  czemu zawsze 
Chcę od ciebie być daleki,
Choć w patrzone w w zrok twój oczy 
P łoną żarem  z pod powieki ..

Bliskość tw oja mnie przeraża, 
W idzisz: ród twój — ród niewieści, 
W  tobie w szystek czar kobiety,
A i zło się w szystko m ieści!'

W idzisz — chciałbym  cię uścisnąć, 
Ale sukni twej zawoje 
K ry ją  pewnie baletniczki,
A ja-iuba . — pcheł się boję !

J a  się boję, by w tej chwili,
Gdy cię pieścić będę czule,
Nie skoczyła z ciebie pchełka,
A by wleźć mi za koszulę...

K tó ra?

Quasitnodo

W  wagonie drugiej klasy ze Stanisław ow a 
do Lw ow a, jedzie dwóch m łodych facetów. W ką
cie siedzi jak iś starszy szlagon. J a k  to zwykle 
obyw atel wiejski, gadatliw y, zaczyna się faoet 
spowiadać, że jedzie z interesem  do Lw ow a i że 
ma być na audyencyi u nam iestnika.

— A to się tam  ju tro  u nam iestnika zoba
czym y — odzyw a się jeden z facetów.

— T ak? — powiada szlagon — to panowie 
zapew ne pracują w nam iestnictw ie?

—  Aha! — dodaje drugi.
— Przepraszam  bardzo — a nie m ógłbym  

się dowiedzieć, ozem szanow ny pan  je s t u na
m iestnika?

— Prawą ręką nam iestnika — odpowiada j e 
den z facetów.

— A pan  dobrodziej —  zw raca się szlagon 
do drugiego z młodzików?

— Lewą ręką — odpowiada drugi.
Szlagon widzi, że młodziki sobie z nłego kpią,

zw raca się więc jeszcze raz do nich i py ta:
— Przepraszam  bardzo, a niem ogliby mnie 

panow ie objaśnić, k tó rą  ręką sobie pan nam ie
stnik... uciera?

Ładna przepow iedn ia .
Kube Rotkiś (do żony): Saloze, ja k  mi in te

resy  tak  dale) póńdą ja k  dotąd, to za kilka- 
naszoze lat, to  jeżeli p rzedtym  nie zam kną mni 
do krym inału, to mi byndżem i sobi szedżecz na 
balkon w pałacu pod „B aranam yu przi herba
tkę  z czastkim, a mój ekunom  bendży wołać:

— P o t o c k i  z a p r z e n g a j !  — p o j e d ż e s  
z B r  a n i c k i m  p o  s z a no! . . .

M iędzy kolegam i.
Pew nego z krakow skich kupców, p. Z. zacze

p ia  k toś znajom y:
— Ja k  się pan ma, panie Zdzisiu? Słyszałem, 

żeś pan  był w P aryżu? Jakże  się pan bawiłeś? 
Czy pan z żoną byłeś?

— Co? Z żoną? Czyś pan zw aryow ał? Ależ 
człowieku — gdy  np. idziesz pan na  śniadanie 
do Hawełki, czy zabierzesz pan  ze sobą chleb 
z m asłem do kieszeni?

O dciął jej.
Pani... żona jednego z tu tejszych  lekarzy, 

przyzw yczajona je s t w szystkich ludzi niższego 
stanu  tykać.

K ilka dni tem u, wsiadła pani... do dorożki 
i woła do dorożkarza:

— Spieszy mi się, jedź prędzej, a dostaniesz 
na piwo.

Dorożkarz, sam właściciel dorożki, zdetono
w any zrazu tą  poufałością, k tó ra  go bądź 'co 
bądź ubodła — zw raca się po chwili z pew nym  
wdziękiem do pani... i odpowiada:

- -  Mówisz mi ty , o pani!... M iałażby to być 
miłość?...

Z akaz.
Jąk a ła  wlazł do basenu w zakładzie św. An

n y  we Lwowie i pow iada jąkająo się do posłu
gacza:

— Nu... nur... nurka... z a . .
Służący szybko zanurzył go aż po głowę. 

Jąk a ła  bez tchu  w ydobyw a się z pod w ody i 
woła:

— Nur... nurka...
Służący znów go, zanurza. Gość znów w raca 

z pod wody, ale już  praw ie zemdlał...
Służący w yciąga go, a jąk a ła  po chwili p rzy

chodzi do siebie i pow iada:
— A... ależ nu... nu rk a  dawać ostro za... za

kazał mi lekaka... karz...

Z aw sze w  służbie.
Żona (do męża urzędnika telegraficznego — po 

dłuższej kłótni): No, wiecie państw o, to pyszne 
dopraw dy! J a  do niego mówię i mówię, a ten  
bałw an nic sobie przez cały czas z tego nie 
robi, ty lko kreśli coś ołówkiem po stole!

Mąż: Nie — wyliczyłem  tylko, że tw oja mowa 
kosztow ałaby 492 kor. g dyby  ją  się do Rosyi 
telegrafowało...

D obra  rodzina .
Córka: Idę mamo do chorej przyjaoiółki... 
M atka: Znam  się na tem . tak  samo mówiłam 

będąc panną.
Córka: T aka byłaś przebiegła i zaledwo na 

papę się zdobyłaś?

I  ta k  źle i t a k  n iedobrze.
Ona: Co pan m yślisz — mam do pana przyjść, 

aby  zobaczyć jego galeryę obrazów? To je s t 
p rosty  wybieg!

On: P rzysięgam  pani, że ty lko w tym  celu...
Ona: No, to byłoby to z mej s trony  nonsen

sem, kom prom itow ać się dla takiej drobnostki!...

DZIEW CZYNO CZY CI NIE Ż A L ?!
(Trawestacya) 

na nutę: „Góralu, czy ci nie żal ?“

Dziewczyno, czy ci nie żal 
Uciekać z mojej kom naty?
Tam wicher jęczy w śród hal,
N a strzępy  po targa tw e szaty!

Dziewczyno, czy ci nie żal 
Uciekać w noc głuchą, ciemną?
Twe serce tw arde ja k  stal!
Pozostań noc całą ze mną!...

Leoz dziewczę sm utnie spoziera,
I  stąpa z nogi n a  nogę,
Nerwowo szuka papiera,
Nie mogę... luby! — nie mogę...

Ju ż  znikła chyżo ja k  łania,
Uśmiecha się przytem  tak  mile,
Bolesne słyszę stękania...
Za chwilę — wróci — za chwilę...

Witold.
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L E  X  A.
Gołuohowski za zasługi 
D ostał p iękny  „m enta l“,
A na krześle po nim  zasiadł 
P an  L exa A ehrenthal.

Mówią, że je s t w P etersburgu  
W ybornie w idziany —
I  w Berlinie u W ilusia 
Dobrze notow any.

T en  szacunek u  sąsiadów,
To niedobra taksa  —
Oby się z owego L exy  
Nie zrobiła Lax*. ..

*r
Z ły  hum or.

P an  X . był tak i zły, że postanow ił do n i
czego się nie mieszać, nic nie potw ierdzać, nic 
nie u trzym yw ać i o niczem nie wiedzieć.

W czoraj spotkałem  go przypadkiem  i zapy
tu ję, ja k  mu się powodzi?

— Ani źle, ani dobrze, owszem przeciwnie — 
odpow iada z iry tow any  X .

N ajp ierw  in te re s .
Szef (przydybaw szy buchhaltera, ja k  całuje 

szefa żonę) : To pan jesteś ładny  buchalter! N aj
pierw  całujesz pan moją żonę, a potem  dopiero 
zaglądasz do książki ! Proszę na  przyszłość pa
m iętać, że najpierw  in teres, a potem  dopiero 
przyjemność...

S olidna firma.
Do firm y Bomb i P rach t przysła ł jak iś  ku

piec pieniądze, ale om ylił się i przysła ł o 300 złr. 
więcej.

l —' Co mam robić z nadw yżką? — p y ta  bu-
olialtćr jednego

— Ja k to  co? I  pan  się jeszcze p y ta?  — od
pow iada szef.

_  Odesłać nadw yżkę? — p y ta  buchalter.
— Czyś pan  zw aryow ał? Ł ad n y  pan  je s t ku

piec, p an  b y  za pół roku zbankrutow ał, jak b y  
pan  prow adził sam interes — ma p an  zapisać 
na  moje bene 150 złr. i na mojego w spólnika 
150 złr.

S tan  w o jenny
— Cóż to baron teraz na starość zaczyna 

się uczyć szerm ierki i w praw iać w strzelaniu? 
Z jak iegoż to  powodu?

— Zostałem  przyjaciem  domu...

P oezya  i p roza.
On (zapalając się): Jak aż  to urocza ta  zie

loność, jak iż  przy jem ny  ten  szelest liści na 
drzewach...

Ona: Szelest jedw abnej sukni daleko przyje
mniejszy...

P odezas g ry  to w a rz y sk ie j.
Panna: Coby pan  zrobił ze m ną gdybym  była 

słom ką?
Facet. Zerżnąłbym  ją  na  sieczkę!

0  czem  m yślał.
Jak ó b  M ayer spadł z trzeciego p iętra , ale 

tak  szczęśliwie, że się n ie zabił. Wóz staoyi ra 
tunkow ej p rzy b y ł natychm iast na  miejsce, leka
rze zaopatrzyli mu k ilka ran  i przewieziono go 
do szpitala. W  szpitalu w y p y tu je  go lekarz 
o przyczynę w ypadku i wreszcie py ta, jak ie  
m iał uczucie podczas spadania...

—  Jak ie  uczucze? — p y ta  M ayer — żadne 
uczucze...

— No, ale przecież — p y ta  lekarz — co pan 
m yślał spadając w nocy z takiej wysokości, 
o czem p an  m yślał w pow ietrzu?

K iedym  ja  ju ż  b y ł koło drugiego p iętra , to 
sobie miślałem, skąd to  przychodzi, że u  K ohna 
tak  późno w nocy, jeszcze się świozi...

D obrze mu poradz ił.

Pod pom nikiem  Sobieskiego we Lwowie stoi 
jak iś  na  pół zidyooiały żydek  i pow tarza ciągle;

— Bim... bim... bim...
Zauw ażył to przechodzący tam tędy  w tow a

rzystw ie jak ie jś  dam y kadet i chcąc zabawić swoją 
tow arzyszkę, zatrzym ał się koło w aryata  i pow ta
rza za nim:

— Bim, bim, bim.
W ary a t uśm iechnął się, p rzestał „bimbać" 

i pow iada do kate ta :
— Co pan mnie naśladuje, to nie je s t żadna 

żadna sztuka, niech pan  tego o naśladuje.
I  w skazał mu króla Sobieskiego. K adet um ilkł 

jak  zm yty.

O koliczność łagodzdca.
Podczas rozpraw y przeciw  pewnem u rzezi

mieszkowi, k tó ry  dokonał zuchwałej kradzieży 
z w łam aniem  się do kasy  wertheim owskiej, p y ta  
się przew odniczący trybunału  obwinionego, czy 
może na  swoje uspraw ienie przy toczyć jak ąś  ła
godzącą okoliczność.

— Proszę wysokiego trybunału  — mówi rze
zim ieszek byłem  w straśnej nędzy, tom  sobie 
przypom niał, ja k  mój ojciec nieboszczyk gadoł: 
ż e  n ę d z a  k r u s z y  ż e l a z o . . .

P o cieszy ła  go.
Ojciec (do syna): Jeżeli do południa nie wy

kończysz zadań szkolnych, n ie dostaniesz obiadu 
— a możesztego być tak  pew nym , ja k  to., że 
jestem  twoim  ojcem!

Matka: Bądź spokojny A dasiu — dostaniesz 
objad.,.

Z aw sze p raw n ik .

Starsza panna (na balu, do proszącego j a  do 
tańca): Ależ panie sędzio! Przecież pan chętniej 
tań czy  z młodszemi?

Sędzia: Hm... widzi łaskaw a pani, trudno! Raz 
przecież trzeba pozałatw iać zaległe kawałki...

B ył i tam.

Szmil Lciwenstock w lazł do kaw iarni Edison 
we Lwowie i kibicował p rzy  dardlu. Poniew aż 
p rzy  kibicow aniu bardzo się natężał, p rzeto  w y
darzyło mu się coś krzykliw ego a niewonnego. 
P a rtn e rzy  byli oburzeni.

—  Co to za sposób — wołali — co to  za 
robota, on tu  przychodzi robić takie pachnące 
hałasy, kibic n i ma głosu, kibic ma milczeć.

W m ieszał się w ten  spór sam gospodarz 
a dowiedziawszy się o co chodzi, zaw ołał na 
Szmila:

— W  moji kaw iarni to się nie robi, ja k  pan 
chce to  robić so idź pan do kaw iarn i Royal!

Na drugi dzień poszedł Szmil do kaw iarni 
Royal. I  tu  kibicował p rzy  dard lu  i tu  w yda
rzy ło  mu się to  samo nieszczęście, bo właśnie 
także się natężał. I  tu  karciarze byli niezado
woleni z tego ewenementu i głośno zaprotestow ali 
przeciw  takiem u lekcew ażeniu ich honoru i ich... 
nosów. I tu  wmieszał się gospodarz, k tó ry  
w ostrych słowach skarcił p. Szm ila Low en- 
stocka i tak  zakończył tw oje kazanie:

— J a k  pan  chce tak  robić, to  idź pan  sobie 
do kaw iarni Edison!

— On m nie właśnie do pana  przysłał — po
wiada spokojnie Szmil.

Nasi zeg arm is trze .

P an  P inkas S trobach dał swój zegar pendu- 
łow y do napraw y. U zegarm istrza w napraw ie 
by ł zegar cały tj-dzień, poczem go pan Pinkas 
odebrał, zapłacił i zawiesił w  swojem mieszkaniu. 
Ale zegar „nie chciału funkeyonow ać. Pan P in 
kas Strobach pędzi do zegarm istrza wściekły:

— Panie Glaser, ja  pana nie rozumiem, ja  
panu  dałem  zegar do nap raw y  i co pan je s t za 
zegarm istrz. P rzedtem  mój zegar źle chodził, ale 
chodził, a teraz to cn  już  całkiem przestał cho
dzić, bo mi pan cały zegar popsuł.

— J a  go zepsułem ? — p y ta  zdziw iony ze
garm istrz — niech ja  n ie doczekam do ju tra , 
ozy j a  go naw et ręką poruszył.

POD. ROGOWEM.
Milion rubli pod Rogowem 
U kradli bandyci,
T aka g ra tk a  im się n igdy 
Nie uda w Galioyi.

Nie dlatego, że tu  m ienia 
Lepsza je s t ochrona,
Lecz dlatego, że nie znajdziesz 
W Galicyi miliona.

A w K rakow ie? W szak przysłow ie 
P ow iada: rozbijaj!
K radnij, gdzie chcesz, co ci trzeba.
Ale K raków  mijaj.

Sens przysłow ia byw ał inny,
Zm ienił się powoli:
Co ukradniesz nam, złodzieju,
G dyśm y w szyscy goli?

W tak im  stan ie .
P ani R ypalska, żona kancelisty  D yrekoyi 

skarbu, spo tyka swego m ęża w stanie bezna
dziejnie p ijanym  na ulicy i strofuje go :

— Człowiecze i ty  się nie w stydzisz pokazy
wać ludziom na  ulicy w takim  stanie?

— No, no, no, — bełkota mąż — ano spró
buj ty  w ypić sze... szesnaście bomb lwowskiego 
piwa a zobaczym y w jakim  ty  będziesz stanie,.. 
A widzisz!

W  szkole .
8-letnia Mania: Słuchaj-no Zo s i u — j a  się dzi

siaj dowiedziałam , że to .n ie bocian przynosi 
dzieci, ty lko trzeba w pierw  w yjść za mąż...

7-letnia Zosia: A  ja  wiem naw et, że i to nie 
je s t koniecznie potrzebnem...

K ogo się  p rzes tra szy ł.
Służąca (k tórą pan  całuje): Proszę pana dać 

spokój, bo powiem m em u narzeczonemu.
Fan: Powiedz sobie!
Służąca: Powiem  pani!
Pan: A powiedz sobie.
Służąca: Powiem  m atce pańskiej żony!...
Pan: Co, teściowej? no, daj spokój z takim i 

żartami!

W  lesie.
Ona (do przechodzącego): Przepraszam  pana 

najm ocniej, ale wyszłam  z kimś na spacer i zbłą
dziłam w krzakach, m ożeby m nie pan  w ypro
w adził na dobrą drogę.

On: Jak że  ja  panią mam wyprow adzić na 
dobrą drogę, skoro pani ju ż  zbłądziła?

W  b iu rz e  s trę c ze n ia  m ałżeństw .
Pośrednik: M iałbym dla pani dwóch mężów 

do w yboru, Czecha i Niemca.
Dama: A  jakaż je s t różnica m iędzy Czechem 

a Niemcem?
Pośrednik: W idzi łaskaw a pani — Czech ko- 

oha długo, a Niemiec znowu ogniście.
Dama: A niem a pan przypadkiem  C z e c h a  

m ówiącego dobrze po n i e m i e c k u ?

BU JW 1D 0W A.
P y ta li  B ujw idowej : Powiedz, piękna pani,
Czy w K asie Oszczędności masz złożone grosze? 
— I to są adw okaci!! Czyż nie wiecie trąb y , 
Że baby oszczędności chow ają w pończosze?...

K lem ensiew icz z Bujw idem  zrobił straszny
[sk w eres ,

L ec z  za dobrem ogółu (?) leżał tam  interes.

W  tym  razie o literę trza  skrócić przysłowie, 
Bowiem  „o łyżkę barszczu stawali świadkowie*.

&



P a r y s i  ? z y k  i w d z i ę k !
damy z towarzystwa, artystki, szaasonistki 
i tancerki według oryginalnych fotografij, d o 
skonałe, króciutkie opowiadania w paryskim 
rodzaju, najnowsze bon mots i srodze pieprzne 
dowcipy znajdziecie w następujących książkach : 
»Susse bose Madels* (64 fotogr. i obrazki), 
»Boulevard-Schmetterlinge« (68 fotogr. i obr.), 
»Verliebte Racker« (63 fotogr. i obrazków), 

»Amor in der Grosstadt« (67 fotogr. i obr.), >Pantoffelhelden« 
(65 fotografij i obrazków), »Vom Cabaret der Liebec (68 fotogr. 
i obrazków), >Grosstadt Frauen* (70 fotogr. i obr ). »Berliner 
Luft« (66 fotogr. i obr.) p o  7 5  h a l e r z y  f r a n k o  z a  t o m .  
W s z y s t k i e  8  t o m ó w  5  k o r .  3 0  h a l .  franko. W spa
niała oprawa z najlepszego kredowego papieru B a r d z o  n i 
s k a  c e n a .  Zaliczka 35 hal O s w a l d  S c h l a d l t z  & Co .  

Berlin W 57 Bulowstrasse 54 Bv

K sięgarnia Dr. Wł. M iłkowskiego w Krakowie
poleoa dzieła  ped ag o g iczn e  R e u s s ^ e r a  do p rę d 
kiej i na jła tw ie jsze j n an k i Języków  O bcych bez 
nauczyciela , z ob jaśn ien iem  w ym ow y i kluczem , p.t.

S am ouczek
P o l s k o - N i e m i e c k i  ku rs  I-szy  K or. 

2 T 0 . K u rs  I l -g i  K or. 4  80.

P o l s k o - F r a n c u s k i  ku rs  I-szy  K or. 
3-60. K u rs  I l - g i  K or. 9*60.

P o l s k o - A n g i e l s k i  ku rs  I-szy  K o r. 
2 ’24. K u rs  I l-g i  K or. 3 6 0 . 

P o l s k o - R o s y j s k i  I-szy  kurs K o r. 4*20, 
k u rs  I l - g i  K o r. 5 40.

A m e r y k a ń s k i  p r z e w o d n i k  z  ro zm ó w 
kam i ang ie lsk iem i K o r. 1*30.

Telefon  Z30 T e le fon  Z30F. LORD
(Biuro techniczne

Kraków, Floryańska 55.
S kład  m aszy n  i w szelk ich  p rzy b o ró w  d la  w sz y s t

kich  zak ład ó w  p rzem y sło w y ch  i gospodarozyoh, 
ja k o  to : ceg ie lń , ta r ta k ó w , m łynów , g o rze lń  
i brow arów .

J en era ln e  z a s tę p s tw o  firm y ,,K ortin g“ 
W  W iedniu  n a  m o to ry  g az  ssące.

S m ary , o liw y  o ry g in a ln e  ro sy jsk ie , p asy  do m a
szyn , p ły ty  i s z n u ry  gum ow e, sz lauchy  g um o
we i p arc ian e , ru ry  i w e n ty le  parow e i w odne, 
g aza  je d w a b n a  o ry g in a ln a  szw ajcarska, k am ie 
n ie  i  w alce m łyńsk ie , p iły  i o y rk u la rk i a n g ie l
skie, toczk i szm irg lów  i w iele  in n y ch  a rty k u łó w , 

in s ta la c y a  św ia t ła  e lek tryczn ego  i p rze
n ie s ien ia  s iły .

M otory p arow e i b en zyn ow e.
S k ład  w szelkioh a r ty k u łó w  e lek tro tech n iczn y ch . 
E lek tro m o to ry , w e n ty la to ry , św ieczniki i lam p y  

stołow e. —  L a m p y  łukow e.
Lampki ża ro w e .
Ceny fabryczne. Kosztorysy bezpłatnie.

jn P ro s im y  ż ą d a ć  n a s z e g o  k a 
t a l o g u  s p e c y a l n o ś c i  g u m o 

w y c h  m ę s k i c h  i d a m s k i c h

REINI i SKA
Skład artykułów gumowych do celów saiftarnych 

Kraków, Rynek A-3.
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Przy kupnie uważać 
należy na to, aby 

m aszyna naby tą  
zosta ła  w naszych 

składach.

Nasze składy poznać 
m ożna po 

powyższym znaku.

SING ER A''
m aszyny do szy c ia

d o  r ó ż n y c h  c e l ó w ,
a za tem  nietylko do użytku przemysłowego, 
lecz tak że  do wszelkich robót, w chodzących 
w zakres  szycia domowego jedyn ie  u n as  

nabyć można. '

S inge r  Co. T o w .a k c .  m aszyn  do szycia
Kraków, ul. Szpitalna 40.

F I L I E :
Kraków, Kazimierz, W olnica. Chrzanów, ul. 
Mickiewicza. Tarnów, W ałow a 15. Jarosław , 
K rakow ska 30. Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Nowy Sącz, Jagiellońska. Sanok, Jagiellońska 

obok kółka rolniczego. Łańcut, Rynek.
^  Tarnobrzeg, R ynek.

Wiosenne czerpanie

WODY RROSCIEHSHIEI
Z E  2 D R 0 IU  . S T E F A N A "
rozpoczęte I jesl wszędzie do nabycia.

0  W o d z ie  K r o ś c ie ń s k ie j  p i s z e  P r o f . D r. S t .  P a r eA sK i, P r y m a -  
r y u s z  s z p i t a l a  ś w . Ł a z a r z a  w  K r a k o w ie ,  c o  n a s t ę p n i e :  ..U ż y 
w a łe m  W o d y  K r o ś c ie ń s k ie j  z  w y ś m ie n ity m  s k u t k ie m  w  taoc- 
r o b a c h  n ie ż y to w y c h  K r ta n i i o s k r z e l i ,  w  c h o r o b a c h  n e r e k
1 c i e r p ie n ia c h  d ró g  m o c z o w y c h . O d d a ł a  m i  l e p s z e  u s łu g i  
j a k  w o d a  g l e i c h e n b e r g s k a ,  e m s k a ,  s e l t e r s k a  i s a l z b r u ń s k a ,  
a j  p o s i a d a j ą c  o  w ie le  p r z y j e m n i e j s z y  s m a k ,  p o w in n a  u n a s

p o w y ż s z e  w o d y  w y r u g o w a ć " .

D r. J a w o r a K i, P r o f .  c .  k . U n iw e r s y te tu  J a g i e l l o ń s k i e g o  i D y 
r e k t o r  K lin ik i  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ,  pisze: „ W o d a  K r o ś c ie ń s k a  
n a le ż y  d o  n a j s k u t e c z n ie j s z y c h  w 6 d  a lk a l i c z n y c h .  J e s t  o n a  
w y ś m ie n it y m  ś r o d k ie m  d o  z m n ie j s z a n ia  K w a só w  w  ż o 

łą d k u  i  m o czu " .

0. HiMŁKil w Krakowie
ces .  i król. D o s taw ca  Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, j a b łk a  tyrol
skie. Porter  oryginalny angielski, pięknie musu
jący, firmy: „Barchay Perkins & Co., London".

Towarzystwo  
kredytowe =

dla handlu i prze
mysłu w Krakowie
z a r e je s tro w a n e  s to w a r z y sz e n ie  

z  od p o w ie d z ia ln o śc ią  o gran icz .

ul. św . G e rtru d y  1. 8.

===== przyjmuje —

w k ła d k i na k siążeczk i
fl op ro cen to w u je  ta k o w e  

po 4 V * ° /o  roczn ie . =====

: ii

Glć»*y f Lj

C h i 0 i e n .



KANTOR WYMIANY
filii c k uprzyw. gal. akc.

B an k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

k u p u je  i sp rz ed a je  pod najkorzystniejszymi 
warunkam i w szelk ie  pap iery  w ar to śc io w e ,  b an 
knoty zagran iczne  i m onety ,  wydaje przekazy 

na wszelkie  większe m ias ta  zagran iczne .  
W ypła ta  wszelk ich  kuponów i wylosowanych 

e fek tów  bez p o trąc en ia  prowizyi

Filia. c. k. uprz. gal. akc

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
w Krakowie

wydaje

A S Y G R A T Y  K . A S O W E
o p ro c e n to w u ją c  takow e  po 3 l/2°/o 6 0 -dn io -  

wem wypow iedzeniem .
nm r F ilia  c. k . u prz. g a l. B anku H ip o teczn ego  p rz y j
m uje w k ła d k i d o  op ro cen to w a n ia  w  rach u n k u  b ież ą 
cym , w y d a je  w  tym celu  k sią żec zk i cz ek o w e , p rzy j
m u je  d ep o zy ta  w a r to śc io w e  d o  p rzech ow an ia , u dz iela  
za liczk i na p a p iery  w a r to śc io w e  I u sk u tecz n ia  z lece 
nia na zak u p n o  lu b  sp rzed aż  e fe k tó w  na w sz y stk ic h  

g ie łd a ch  k ra jo w y ch  I zagran iczn ych .

Q b -1 i f  1 ^ i  n a d u ż y ć  n s z c z ą c y c h  z d r o w i e ,  
O t \ l l l l \ l  j ak pewnie i trwale usunąć, poucza j e d y 
n i e  w l i c z n y c h  w y d a n i a c h  r o z p o w s z e 
c h n i o n a  j u ż  k s i ą ż k a  ilustrow ana:

Dra Retau'a

OCHRONA WIASNA
C**na w y d a n i a  p o ls k ie g o  . 1 z ł.
C e n a  w y d a n ia  n ie m ie c k ie g o  2 zł.

Tysiące znalazło w niej objaśnienie swych cierpień, a za 
użyciem kuracyi w książce tej zaleconej — zupełne ule 
czenie. Za nadesłaniem franko aieżytości, otrzyma się 
książkę w kopercie franko przez Magazyn Wydawnictwa 

P . F . B ie r n y  w  L ip s k u .

Verlags Magazin Leipzig, \’eumarkt 21.
W K rakow ie  do nabycia w  księgarn i J .  M. 

II i im-l!»lan a .  #

G A Z E T A  
LOSOWAŃ 
I HANDLOWA„Merkury"

A d re s : A d m in is tra c y a  „M erk u reg o "  
w Krakowie, R ynek  gŁ 1. 5.

Dokładne w y k a z y  c iąg n ień , 
p o p u la rn y  dział h a n d lo w y .

Prenumerata całoroczna 3 kor. 60 hal. 
B e z p ła tn e  d o d a tk i .

R o c z n i k  finansowy i kalendarzyk bankowy.

Kraków,
u l. S ł a w k o w s k a

N adzw yczaj in te re su jąc e  książki
Noc m iłosna ,  nareszcie sami K. 2 
Życie m ałżeńsk ie ,  z ilustr „ 2 
Modelka,  *** O 6 rano . . . „ 2 
Gospoda „An d e r  Lahn1-, nad

zwyczaj zajmujące . . . .  „ 2 
W szy s tk o  raz a m  tylko 4  kor.  5 0  hal.,  n a d to  o b s ta lo w u ją cy  
o t rz y m a  g ra t is :  * t l a ł a  b a l e t n io z . a  w K ieszen i od k a m iz e lk i*  ( ty lk o  
d la  p an ó v  i z ,0  i l u s t r  i »Jtoo  p o ś lu b n a * . K a ta lo g i c r a i i s .  R y s z a rd  
J u d i th ,  B e r lin  0 .  34 /108. —  — C is ty  u p ra s z a  s ię  po n ie m ie c k u .

ROCZNIKI
.BOCIANA'

Z LAT POPRZEPNICti
zaw ierające hum oreski, illustracye, opo
w iadania z życia hasydów  galicyjskich, 
istne perły hum oru, pióra najw ybitniej

szych hum orystów  polskich

do nabycia w ftdministracyi

Kraków, Zacisze 7
PO 8 KOR. ZA ROCZNIK

O C —  2 * 3

Kraków
H otel S a s k i

Magazyn galanteryjny. Skład kapeluszy, bielizny, 
obuwia amerykańskiego i przyborów do podróży

ZDZISŁAW ZDAHOWICZ

T elefonu  nr. 5 1 6 .
t e _________ r><J



Pewne stad ło  się w ybrało 
Na wycieczkę w  gó ry , 
Ona — rącza niby sarna , 
On — istny  typ  ciury!

Z nimi szedł przyjaciel domu 
W roli przew odnika,
M łoda pani za nim spieszy, 
S tary  pan — u tyka!

Jej za młodym przew odnikiem  
Je s t  nadzwyczaj pilno,
A do m ęża się odw raca 
Z w zgardy  — tw arzą  ty ln ą ...


